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Bunt wojskowy w Grecji
Ogłoszenie stanu wojennego. — Flota grecka w rekach powstańców

ATENY. (PAT). Wczoraj wie 
czorem zbuntowali się urzędni
cy arsenału, zwolennicy gen. 
Plaatirasa, lecz bunt został na
tychmiast stłumiony. \

W całym kraju panuje zupeł 
Oy spokój.

ATENY. (PAT). Ruch rewo
lucyjny, który rozpoczął się

Sam oloty  b om bard u ją  ohręty
wczoraj pod wieczór, w arsena
le w Salarninie, w następstwie 
którego oficerowie, wrogo na
strojeni dla rządu, pod dowódz 
twem mjr. Demesticha opano
wali arsenał i 4 okręty wojen
ne, co miało być sygnałem pow 
stania dla garnizonu w Atenach, 
a prawdopodobnie także w in
nych miastach.

Nin. Simon jednak jedzie
tfo Noskuty

LONDYN, (PAT). „Morning 
Port”  wyraża dziś wątpliwość, 
czy minister Simon wogóle 

do Moskwy.
Pfcomwk przypisuje duże zna

opozycji Hitlera
i twierdzi, jakoby w oficjalnych 
kołach brytyjskich panowały o 
jNritry, że wskutek wyraźnej nie 
chęa:Niemle«. wobec projftktu 
tej wizyty, ogłoszenie o wyjeź
dzi* do Moskwy utrudnić może 
misję Simona w Berlinie.

Dziennik przewiduje, że spra 
wa wizyty w Moskwie zdecydo 
wana zostanie dopiero po po
wrocie Simona z Berlina.

Agencja Havasa donosi z Lom

Na podstawie sprawozdania 
Simona po jego powrocie z Ber 
lina

zapadnie decyzja
co do późniejszej procedury.

LONDYN, PAT). Jak podaje 
agencja Reutera, pomiędzy wi 
zytą sir Jóhn Simona w Berli
nie, a jego podróżą do Moskwy 
upłynie prawdopodobnie tylko

♦w-s" trJtUK* d«V
czasie których rząd francus

ki powiadomiony będzie w dro 
dze dyp lotna tyczu e j o rozmo
wach, przeprowadzonych w 
Berlinie.

Jednakże większość oddzia
łów pozostała wiejną rządowi.

W Atenach uczestnicy buntu 
skapitulowali po dłuższej strze 
Ianinie, która trwała do późnej 
nocy. Poddanie się arsenału i 
zbuntowanych okrę)ów wojen
nych oczekiwane jest lada chwi 
la.

Wojska rządowe zajmują 
wszystkie punkty strategiczne. 
WśroJ ludności panuje spokój.

ATENY. (PAT). Wojska rzą 
dowe zdobyły arsenał, w któ
rym, jak wiadomo, wybuchł 
wczoraj bunt.

Samolot, wysłany w celu bom 
bardowania floty powstańczej, 
powrócił dziś rano

ze śladami licznych kul.
Przywódca partji pracy, Pa- 

panastasiu aresztowany został 
w chwili, gdy odjeżdżał do Sa
lonik.

Specjalny korespondent Ha- 
yesa donosi, że Yędłitg s*ów mi 
jłntr-a wwny,- nł€ ̂ mtrtna stwier 
dżfć, czy Venizelos jest w poro 
zumieniu z powstańcami. Poro
zumienie to jednak może się u- 
jawnić, jeżeli

zbuntowane okręty

<Jynu: koła urzędowe podkre- ue wylewy rzek spowodowały 
ślają, że powrót ministra SimoJ przerwę w komunikacji kolejo
na po wizycie berlińskiej do 
Londynu nie może być tłuma
czony jako zaniechanie projek 
tu podróży do Moskwy.

Gwałtowna powódź W Hiszpanii
MADRYT, (PAT) Gwałtów- statków rybackich na morze.

Gwałtowne topnienie śnie- 
y,jw spowodowało wielkie po-

wej pomiędzy Madrytem a La 
Coruna wpobliźu Asturji.

Na wybrzeżu Baskijskiem 
burze uniemożliwiają wyjście

wodzie w prowincji Leon. Wez 
btane wody zniosły wiele mo
stów i spowodowały zawalenie 
ńę kilkunastu domów.

6-cio kilometrowy zator lodowy
OSTRÓW MAZOWIECKI, 

(PAT). Na rzece Bugu na od
cinku Broki — Małkinia utwo 
rzył się zator lodowy, długości 
6 kłm., powodując wystąpienie 
wód z brzegów 1 zalanie szere- 

u miejscowości, jak: Borowe, 
roatyń i inne. Sytuacja poważ 

na.
Stan wody ponad poziom nor

Z  g i e ł d y
Obroty mniej, niż średnie, tenden

cja prrewainie słabsza, bardzo słaba 
dla dewizy na Londyn. Baknoty do
larowe w obrotach pozagiełdowych 
5.23 X- Rubel złoty 4.55 — 4.5514. Do 
lar zloty 8.87 Gram czystego zło
ta 5.9244. Marki niemieckie ((bankno 
ty) w obrotach prywaln. 205.00. Funt 
aterl. (baknoty) w obrotach prywat
nych 25.18.
AKCJE

B. Polski 92.00 Lilpop 10.15 — 
10.30; Starachowice 14.60 — 14.75; 
HaberbusCfJ 42.00.

małpy wynosi 3.30. Zator za-1 środków zaradczych, celem za 
graża mostowi kolejowemu. bezpieczenia mienia państwo- 
Władze przedsięwzięły szereg* wego i prywatnego.

udadzą się na wyspę Kretę, 
gdzie przebywa Venizelos.

LONDYN. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Aten: Według 
oświadczenia ministra wojny, w 
czasie wczorajszych walk, pa
dło kilku żołnierzy. Powstańcy 
mieli

10 zabitych.
Jak przypuszczają, załoga zbun 
towanego krążownika „Averoff" 
usiłować będzie nawiązać kon
takt z Krętą.

Rząd oczekuje potwierdzenia 
tej wiadomości, która, gdyby o- 
kazała się prawdziwa, miałaby 
doniosłe znaczenie polityczne. 
Ogłoszono już

stan wojenny.
Jak słychać, flota znajduje 

się w rękach powstańców.”
5 okrętom wojennym udało 

się wypłynąć na pełne morze. 
Rząd wysłał do dowództwa tych 
okrętów radjotelegram, ostrze
gający, że załogi tych okrętów 
uważarfe bedą za pitatów. "  ~

Według doniesień jednego z 
dzienników,

włoskie okręty wojenne, 
znaiduiące się na wodach są
siednich, zwróciły się do władz 
z zapytaniem, jakie stanowisko 
zająć mają wobec rozgrvwaia- 
cyrłi się w Grecji wypadków?

Z prowincji przvbywaią do 
Aten znaczne posiłki. Oddziały

te maszerują ulicami stolicy ze 
śpiewem.

W dniu dzisiejszym ukazały 
się tylko 3 pisma prorządowe, 
które donoszą, iż rząd jest pa
nem sytuacji. Według dalszych 
doniesień, zbuntował się bata- 
ljon gwardji republikańskiej, 
który jednak, po zaciętej walce 
z wojskami rządowemi, skapitu 
lował. W czasie walki tej użyto 
również artylerji.

Samoloty wojskowe bombar
dowały zbuntowane okręty wo
jenne. O rozmiarach szkód, wy* 
rządzonych przez bombardowa
nie, brak szczegółów, wiadomo 
jednak, że krążownik „Averoff" 
odniósł poważne uszkodzenia. 

Arsenał w Salonikach, otoczo 
ny jest ze wszystkich stron, tak* 
iż

kapitulacja powstańców 
nastąpi lada chwila. Krążowniki 
„Averoff" i „Helli” , oraz pan
cerniki „Psara" i „Nikł", odpły
nęły dziś rano w kierunku wy
spy Krety, gdzie wydano odpo
wiednie zarządzenia

Szkoła kadetów w AtenacH, 
która przyłączyła się do ruchu 
powstańczego, zdobyta została 
w ciągu nocy przez wojska rzą
dowe. Dowódca

szkoły miał popełnił 
samobójstwo.

Teroryści chorwaccy działała...
PARYŻ, (PAT). „L‘echo de 

Paris" donosi z Lille, iż na gra 
nicy francusko - belgijskiej za
trzymano samochód, w któ>-ym 
usiłowano przemycić, ukryte w 
baku benzynowym 9 rewolwe 
rów systemu „Parabellum", ka 
rabin i 4300 nabojów.

Pasażer samochodu na krót-

Murzyni na pomoc murzynom
LONDYN, (PAT). „Dailly Ex 

press“ donosi, ii przybył wczo 
raj do Londynu ze Stanów 
Zjednoczonych lotnik murzyn 
płk. Hubert Julian wraz z 15

lotnikami murzynami.
Płk. Hubert Juljan, zwany w 

Stanach Zjednoczonych „czar
nym orłem", zaofiarował swoje 
usługi cesarzowi Abisynji, by

bronić — jak się wyraził — 06 
tatniego czarnego imperjum- 

Lotnicy, po przybyciu samo
lotów z Ameryki udadzą się do 
Addis - Abeba.

TOK JO.
oficjalnych

Zbliżenie japońska - chińskie
(PAT). W  kołach 

oświadczono, że 
mxn. Hirota zamierza udać się 
do Chin, celem przeprowadze
nia rozmów z kierownikańii rzą 
du chińskiego, pod warunkiem, 
że Chiny wyrażą szczerą chęć 
współpracy przez zlikwidowa

nie antyj'apońskiej. akcji bojko- miri” , wizyta ta ma dojść 
towej. (Według dziennika „Yo-1 skutku dopiero na jesieni).

do

ko przed rewizją ulotnił slę̂  
Tożsamości jego szofer nie chce 
zdradzić. Według przypuszczeń 
władz centralnych, pasażer ten 
jest Chorwatem.

D ożyw otire w ie zie n e  
dla m n stra-zdrajcy

WIEDEŃ. (PAT). Dziś rano 
rozpoczął się tu proces b. posła 
austrjackiego w Rzymie dr. Rin 
telena, oskarżonego o zdradę 
stanu w związku z udziałem je 
go w zamachu lipcowym.

Prokurator domaga się dla 
oskarżonego kary dożywotnie
go więzienia,

20 .0 0 0  skrzyń Domarańcz
Do Gdyni przybył z Włoch 

transport pomarańcz w ilości 
20.300 skrzyń.

nowy
okolę

Nowiny polityczne

Hiszpania broni wysp Balearskidi
4 4 7  miIjsnów na zbrojenia

raz 8 aparatów do zakładaniaMADRYT (PAT). Według 
doniesień prasy, rządowy pro
gram zapewnienia obrony wysp 
Balearskich przewiduje wydatki 
w sumie 447 milionów pesetów.

Zamierzona jest budowa 12 
łodzi podwodnych, IZ torpedow 
ców. 12 kanonjerek, 12 torpe
dowców strażniczych oraz za- 
kup 4.600 min nodwodnvcli

zmki k

min.
W Mahoń zainstalowane 

mają 3 stacje goniometryczne, 3 
stacje radiotelegraficzne oraz 
rezerwuary ropy i benzyny.

Pozatem na wyspach Balear
skich ma być stworzona wielka 
baza. lotnicza

p l e n a r n e  o b r a d y  s e n a t u
Porzędek dzienny wczorajszego ple

narnego posiedzenia Senatu był bar
dzo obHty. Załatwiono na wstępie 
ustawę o poborze rekruta oraz ratyf - 
kowano szereg umów międzynarodo- 

j wych, przyjęto w brzmieniu sejmo- 
j wen) kilka innych ustaw, dopiero na 

Ostatnich punktach znajdowała się dal 
sza dyskusja budżetowa. Wczoraj roz- 

; patrywano budżet Min. Opieki Spo- 
, , lecznej i Funduszu Pracy, które po
° y c krótkie) dyskusj' przyjęto.

PRACE GOSPODARCZE RZĄDU 
W łon e rządu prowadzone są pra

ce nad kilkoma projektami gospodar- 
czemi. W pierwszym rzędzie chodzi 
o przeprowadzenie dalszej obniżki cen

między przedstawicielami rzęda • za- 
interesowanemi gałęziami przemysłn. 
Akcja rządowa zmierza do zmniej
szenia rozpiętość' między cenami ar
tykułów przemysłowych a rolniczych.

W najniższych dniach odbędzie się 
posiedzenia Rady Ministrów, na któ- 
rem rozpatrzone zostaną już opraco
wane projekty ustaw gospodarczych.

AKCJA POLITYCZNA 
B, AMBASADORA FILIPOWICZA

B. ambasador Tytus Filipowicz, któ 
ry wystąp i przed kilkoma dniami * 
„Partji Pracv“ wygłosi wczoraj na za
proszenie POW odczyt o potrzebie 
planu gospodarczego p. Filipowicz oś
wiadczył. że ludzie, którzy zdobyli 
niepodległość nie zdali egzaminu na

artykułów przemysłowych, giówuie o- j ode nku gosnodarczym. P. Filipowicz 
czywiście kartelowych. W tej spra-i jest zwolennikiem wielkich robót pn 
wi^Joczą się bezpośrednie rozmowy) blicznycb. Odezwa b. ambasadora W

te) sprawie nlegla konfiskacie ( to sU. 
oowiło tło zatargu z Partją Pracy.

Obecnie p. Filipow'cz powołuje do 
życia stronnictwo pod narwą Postępo- 
wo-Demokratyczna Partja Pracy, któ
ra skupi elementy lewicowe obozu 
rządowego.
WICEMARSZAŁEK POLAKIEWICZ 

ZŁOŻYŁ MANDAT 
Na ręce marszałka Sejmu dr. Śwł- 

talskiego wpłynęło wczoraj pismo wi
cemarszałka Polakiewicz), zawiadamia 
iice, że składa swój mandat poselski. 
Tern samem zostało opróżnione jedno 
mieisce w prezydium Sejmu.

Złożenie mandatu przez dr. Pola- 
k ewicza oznacza, że podporządkował 
się uchwale prezydium swojego klubu. 
Oifólnie jednak przynuszczają, je  dr- 
Polakiewicz n'e zrezygnuje z pracy 
na terenie poIltvcznvip

.Adria", „Attantlo”, „Świt* 
„Bagatela” lu b  „Słonko” 

| dla Caftałalkfw „Oatetaish WladaMtel Krakawaklah” 
B W  m i my tyłka «  Rai* S marca 1915 r.
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Listy *, zagranicy

Nowy parlament w Turcji
Mores? ondenc ja własna „Osłałnich Wiadomo* Ti

Dhla t marca zebrał się w ; Jednakże już w poprzednich 
-tnknrze nowy wybrany parła wyborach, w roku J931, wsta 
ment turecki, t. zw, po turecki 1 v iono n,a listę kandydatów kil
„kuruitay".

Jest to od rewolucji kemali- 
stycznej piąte z rzędu zgroma
dzenie narodowe. Dotychczas 
każde zgromadzenie miało zgó 
ry zakrt ślooy program prac do 
przepip wadzenia, Pie-ws* e — 
p*ow-K<zent<i wojny wyzwoleń
czej, drugie — zawarcie poko
ju (lo^ałjjkiegi )i trzecie —przy 
spieszenie odbudowy kraju, 
czwarte

iJtiFUN TOWANIF 
EGZYSTENCJI 

drobnego rolnika, robotnika i 
rżemieśfoika, wre&zcie obecne 
zgromadzenie narodowe ma —- 
w mv.l cdezwy wyborczej — 
wzmocnić poczucie narodowe, 
jedność narodową i kulturę 
kraju.

Widać i  tego, że każdy „ku- 
niHay" miał i do wykona
nia pracę na pewnym ściśle o- 
kre Monym odcinku życia naro
dowego i oznacza pewien etap 
w życiu nowej Turcji,

Obecny „kuruitay" przedsta
wia-pewną nowość.

Oto pprąz pierwszy w wybo 
rach wzięli udział wszvscy wy 
borey tureccy, zarówno mężczy 
tai, tak i kobiety, zarówno ma 
bon *tanir jak i innowiercy, za 
rćwno turcy, jak i przedstawi 
diele ntniejazości narodowych; 
grelrew ormiwi, i żydów Były 
to wręc pierwsze wybory pow
szechne, jakkolwiek nie bezpo 
średnie. Obowiązująca bowiem 
.ewcp-' obecnie ordynacja wy
borcza przewiduje wpierw wy
bory elektorów, któ>zv dopie
ro następnie nr :ytiępu:ą do wy 
boru właściwych posłów.

Ponadto system parlamentar 
ny obecnej Turcji zawiera jesz 
cze jedną „currositć": ponie
waż nd roku 1927 Istnieje w 
Turcji system jednopartyjny i 
formalnie zalegalizowaną jest 
tylko irdna partja, mianowicie 
republikańska partja ludowa, 
więc do wyborów wystawiona

ku „niezależnych", którzy me 
należą do republikańskiej partji 
ludowej.

Uczyniono to dlatego, aby 
posiadać w parlamencie mimo 
wszystko pewien czynnik kry
tyczny. Początkowo próbowano 

UT^PRZYC SPECJALNĄ 
F AFT JE GP07YCYJNĄ

próba ta jednak dała wynik 
wręcz nieoczekiwany. Wciąg
nięto bowiem do opozycji przed 
stawicieli fanatyków jeligij- 

' nych, którzy wywołali
KRWAWE POWSTANIE 

na tle ręligi nem w mieiscowo- 
ści Męnemeir,

Odtąd unika się dalrzych 
prob z« stronnictwem oppzycyj 
nem, a oddaje, się tylko na le
galnej liście kilka nueisc H par 
lamencie, .niezależnym Nteza- 

wmmmammmkmmmmmm

leżni, stawiam na listę kandy
datów do parlamentu, wyDierą 
ni są od czasu powstania w Me 
nemen z wielką ostrożnością.

Obecny „Kuruitay" liczy tro 
chę więcej posłów, aniżeli po- 
przed ne, mianowicie 399, z 
czego 17 kobiet i 13 niezależ
nych. Do niezależnych należy 
również czterech przedstawicie 
li mniejszości narodowych, mia 
nowicie 2 greków, 1 ormianin 
i 1 żyd.

Wszyscy oni oświadczyli, że 
reprezentują *ie mniejszości na 
rodowe, lecz cały naród turec
ki,

Każdy „Kuruitay" wybrany 
jest na 4 tata i w pierwszym 
dniu zgromadzenia wybiera na 
ten sarn okres czasu prezyden
ta republiki. Piąte zgromadze
nie narodowe, podobnie, jak i 
poprzednie, wybrało na ten 
pierwszy urząd w państwie 
Ata-Turka,

64 l a t a w i e z i e n i a
Sąd Apelac. w Warszawie o jęnt” więz.eni; , 24-letnj, Wa

cław Boniecki l niies?kar.iec wsi 
Błędy, pow. Grójec] za rozboje 
i morderstwa w siedmiu wypad 
kftch, został skazany ogółem na 
27 lat więzienia. Sąd ApeUc. 
wczoraj wymieizył temu zb., 
wi łączną karę 15 lat więzienia 
z pozbawieniem praw na lat 
dziesięć.

Duzo wody upłynie w Wiśle, 
zanim ęi dwaj zbrodniarze o<J$y 
skają wolność- Krew niewinnych 
otiar, ociekając* z rak R»mbow 
ski^go i Bonieckiego, wyiuagŁ 
najsurowszej represji,

Piękna Helena z narożnika
Nieostrożność i pochopność 1 du — kyriowała na nu uuzwolo 

do wypowiadania swych myśl* ij cym odcinku. Na zwrócuną so* 
— ..± —  „ij. :_i------ „ , uwagę przez post. Walaw-

głosił wczoraj wyroki łączne co 
do dwu groźnych band\tów, któ 
rzy w sumie, za liczne krwawe 
rozboje, byli skazan-’ na 64 lata 
więzienia,

A więc, 26 letn. Józz1 Rem
bowski, K arany  już wielokrot
nie, co do którego uprawomocni 
ło się szereg skazujących wyro
ków za napady i zabójstwa w o- 
gólnej sumie 37 lat. Sąd Ape
lac. skazał go r.a łączną l.arr 15 
lat więzienia z pozbawieniem 
praw na okres łat dziesbciu.

Drugi gagatek, też stały „kii

uczuć zapomocą slow w,elc.e nie 
pa-lamentaniych — odpokutu
je przez 3 miesiące za kratą, 18- 
letnia Helena Kiełbasińskr 

N.e stosując się do prz“,pisów, 
regulujących spacery dam z t. 
zw. ] czarną książką — piękna 
Helena z narożnika jednej z ru
chliwszych ulic stołecznego gro

„Rycerski turniej1' uf Mokotowie

TYLKO .nmNA USTA 
KANDYDATÓW 

ufożoti* i zatwierdzona przez 
zarząd stronnictwa,, którego 
przewodniczącym jest obecny 
prezydent Turcji, Ata-Turek, 
f)ctórv do niedawna nazywał 
się Kerna! Pasza).

Wczoraj na ławie oskarżo
nych w Sądzie Okręgowym za
siadł znowu meletu., któremu 
akt oskarżenia zarzuca dokona 
nie zabóiptwal 

Przebieg tbrodnj przedstawia 
się następująco:

Powracających do domu Sta 
ntsława Dzięćinę i Juljana Czu] 
kiewicza o  pr?< zwu.hu ,Kus" 
spotkał na ul. Madallńskięgo w 
Mokotowie również nietrzeźwy 
Mieczysław Siedlecki. Dziecin? 
i Siedlecki mieli się z? sobą „na 
pieńku". Od kłótui doszło do 
bhatyki.

Mieczysław Siedlecki zdiął 
marynarkę, koszulę i nawpół 
nagi przystąpił do „dżentelmen 
skięgc" udowodnienia swoje’ 
„racji" w sporze. Dzięcina przy 
jął wyzwantę, Dzielny sekun
dant, Julmn Czujkiewicz, znał

15 fctir neeforestek os arżony o zM stuuti
doskonale przepisy uiokotow- 
sklego kodeksu honorowego i 
czynnie przeszkadzał publiczno 
ści, która się tłumnie zebrała, 
w rozdzieleniu walczących. W 
pewnym momencie D^iemna 
zdołał przekonać 5ieril«*ąUegjo 
o wyższości swojej „racji", t. j. 
siły.

Siedlecki ledwo żyw opuścił 
pole. walki, chroniąc się do swe 
go domu.

T a niehonorowa ucieczka
Siedleckiego spowodowała, ter 
Czuikiewicz, herbu „Kuks", po 
stąpił jeązcze więcej niehonoro-
W "

Dobiegł do mieszkaiącej wpo- 
bliżu rodziny Dziycinów i zawia 
dom:ł. źe jej członkowi grozi nie 
bezpieczeństwo. Na ten alarm 
cała rodzina stanęła pod bro
nią. Na miejsce boju ruszyli oj-

Walka o grypy
Znani- na terenie' bfolostocr 

kim nrzestępcv: Woli i Miko
łaj Jabłonko i Michał Borow 
<ki, znalazłszy się w więzieniu, 
postanowili nawiązać nielegal
nie kontakt ze światem i w tym 
celu skrobnęli Kilka t. zw. gryp

Ozorek w wodz e
/A, F-) Jesień ją ub głego rp 

ku wędrował prawym brzegiem 
Wisły pan Leon Ozorek, będą
cy w stąnio gazowym.

Tak długo lubował się wido
kiem królowej rzek polskich, aż 
wreszcie bęcnął do wody.

W  wodzie odrazu wytrze
źwiał, a źe pływał bardzo kiep 
sko, więc ryknął wielkim gło
sem:

— Ratunku! II
Nad brzegiem zebrała yię ku

pa ludzi, ale żaden nie kwapił 
>ię t pomocą.

Jakiś młodzieniec zrzucił z 
/  fantazją czapkę i palto, zło*ył 

i, je równiutko na ziemi i rzekł do 
zebrarych.

—■ Już niejednego wyratowa
łem.: To dla mnie nie nowina.

A  pan Ozorek tymczasem ła
pał powietrze ustami, jak ryba 
i rękami machał coraz prędzej.

Młodzieniec zdjął marynar
kę, zał->żvł ręce i rzekł:

-A Niedawno temu jedną ba
bę s dwoialem dzieci wyciągną 
łem Z łódki wvoadli!

Zaczął zawijać rękaw od ko 
Stuli.

A  pan Ozorek coraz częściej 
nosem wodv dotvkał, rękami ru 
szał zaś słabiej i słabiej

— Moieby tak] zupełnie ko
szulę zrzucić? — rartanowił 
się młodzieniec. — Zmoknie 
przecież, a szkodi!

Długi czas myślał, zańim śsią 
gnął koszulę, pocnem usiadj ną 
trawie i począł' oowoli ściągać 
jeden but, a po nim drugi

I byłby par Ozorek niechyb
nie utonął, gdyby go woda nie 
wyrzuciła na .nadbrzeżną mieli 
znę.

Niedoszły topielec otr s° ia' 
się, odsapnął, podszedł do ze
branych i wymierzył młodzień
cowi porządnego kopniaka w 
oierwszą krzyżowa,

Później rąbnął go w szczękę, 
następnie zamąlowai w oko, a 
wszystko to w zupełnem milczę 
nln

Młodzieniec . chciął zwiewać, 
ale pan Ozorek chwycił go lewą 
ręką za opuszczone szelki 1 da
lej prał, dokładnie a systema
tycznie.

Świadkowie zajścia Zeznali 
przed sądem. |e. pan Ozórrk 
miał naizuoełnmlszą rację, bo 
to nie było żadne ratowanie, 
tylko kpiny z tonącego.

Wobec powyższego,., rrpadł 
wyrok uniewfoiiiająęy

SÓW.
Zamierzenia więźniów spara 

liżował w porę strażn-k Józef 
Dołżyński. W trakcie, gdy usi
łował on odebrać nielegalną po 
cztę — wfożniowie ooarli się te 
mu i dotkliwie go pobili.

Sąd Ok* w Biafvm*toku 
wszystkim trzem wymierzył po 
6 miesięcy więzienia

Wczoraj Sąd Ąpeląc. w War 
szaw!e wyroki te utrzymał w ma 
cy.

ciec, matka i bracia, każdy u- 
zbrojony w narzędzie, którem 
„w ilczy!" aotychczas.

Nie zabfakło więc i miedzia
nego rondla, który porwała zac 
na matrona roqu, Marianna 
Dzięcina. 15-letni W^cłayf Dzię 
dna uzbroił się w stary bagnet.

Gdy rycerski ród itanął na 
polu walki, właśnie Mieczysław 
Siedlecki, uważając snać, że kij 
jest lepszym argumentem od pię 
ści, przybył zpuwrotem na 
miejsoe. Teraz rozpoczął się pra 
vid*iwy turniej.

Waofaw Dzięcina a-zucił się 
na Siedleckiego i zaczął zada
wać ciosy bagnetem na lewo i 
prawo, Cąła rodzina Dzięęinów 
w walce tej brała czynny udział.

Na placu boju pormstął śmier 
teinie ranny Siedlecki, któ*Y 
zmarł po przewiezieniu go do 
szpitala.

Wczoraj przed lądem zasiedli 
l5-!etm Wacław Dzieciną i Ju- 
Ijap Czujkiewicz-dKuks", o9k*r 
żeni o zabójstwo, a pu?o*talj 
Dzięcinowle, t- j. Włady*ław, 
Marianna, Stanisław i Antoni—’- 
c udział w bojce, której wyni
kiem byli śmierć jednego z u- 
czestnikóy'.

Na rozprawie przypomniano 
czyny rycerskie Dziędnów. 0 - 
kazało sî  bow.em, ze już rein- 
etry karne mają opisane ich róż 
ne sławetne czyny; jeden z D?ię 
eińow napręykład juz był 8 ra
zy notowany za kradzieże.

skifago, odpowiedziała itekięm- 
słów, zaeze*pniętycb i  właści
wego takim paniom słownik*, 
podareślając stopień swego zdr
nerwowania pięścią.

Na 'ororawę w Sądzie Apt 
lac. w Warszaw* przybyła a- 
wanturująca się dama, kokietu
jąc uśmieszkiem panów sędziów 
o złagodzenie jej karv.

Na nic się jednak zdały ma 
newry Heleny Kiełb»#ińskl«=j, 
albowiem Sąd Apelac. przyznał 
słuszność wyrokowi I instancji.

M cdcctfany bratoMits
LUBLIN, W folwarku Dye, 

pod Lubartowem, mtędzy dwo 
roa braćmi SuprynaipJ, wvniąh 
awanturr, gdy* siarczy brrt 
Andrzej, nie pozwolił młodsze
mu Pawłowi pójść na zabi wę.

W trakcie awantury, podnie
cony upnrera brata, Andrzej, 
rzucił sta n niego, usiłując go 
pobić. W ów  :z*« faw eł chwydl 
lezący obok nóż kuchenny i u *  
dat nim itaiszemu bratu szereg 
śmiertelnych uderzeń. Po kilku 
minutach Andrzej Supryo wy 
ziorąi ducha.

Młodociany bratobojcs stanął 
przed Luoelskim Sądem Okrę
gowym, gdzie obrońca jego udo 
wodnił dzia>anie w obronie ko- 
nieeinej. Za przekroczeń c g.i. 
nic oorony, Sąd skazał Pawła 
Suprym na rok aresztu.

| A) ^APCZANT hljleetetne snto- 
.....TŁuik eal*nłow*n* 1733 łłolreb 
S0 o i . i  nowoczesne „Dietki, otuta* 
nv Warunki dogodne. STy.wćiraia 
TWARDA 5.

PŁYTY ŚÓ if nowe .70 er nainiw-
tae l 30, zamiana płyt Sprzedał i ku
pne patefoodw  „Przebój*', le la s o z  
Nr M  -  19.

■ .........   I > Ul «| 1 '"

7Ł0TY TYGODNIOWO Żyrandole.
Radioodbiorniki P .talony Platery.
Wyiymacaki Naczynia kuchenni Naj
mniej Pańzka 4C>22 Tel A07-7A

Gwałciciel, postracti panien z Powfita
Jrk się masz, Genia! Ge

ma! jak się masz7! — w ten spo 
sób witał nieznaną sobie p. Hen 
rykę M., idącą brzegiem Wisły 
w towarzystwie swego narze
czonego, p. Stanisława Koło
dziejskiego, znapy zawadjaka 
nadwiślański, 26-letm Wacław 
Okrasa.

Gdy w odpowiedzi panna Hen 
ryka zw rócih  uwagę nieznajo
memu, że widocznie wziął ją za 
kogę innego, Okrasa w ów czii 
dobył nóż i rozkazująco rzekł 
do Kołodziejskiego:

— Możebys się pau ta« od
wali!?! Kurz, kurz, łapiduchuf 

kołodziejski, widząc skiero
wany ku sobie szpikulec noża, 
niezwłocznie oddalił się w stro
nę miasta na poszukiwań* po- 
Mcianta a tymczasem Okrasa 
chwyci! pannę Henrykę mocno 
za rekę i pv'mo oporu, zawlókł 
nad brzeg Wisły.

Steroryzowana panna m ezę: 
ła wzywać pomocy, lecz Okr&-

o. szturchańcami i konaniem za 
manął iej usta. które nie rp- 
wa ty się już więcej w ciągu 

kilku godzin.
Ciemną noc czerwcowa i bęz 

ludzie
s p r z y j a ł o  z b r o d n i

lego oprysąka. Mimo g*óib *9 
strony jego
NAPASTOWANA DZIEWC7Y 
NA S10C2JYŁA NACIĘTA
w a l Kł , w  c z a s ie  r  t o r e ,»

WPADŁA DO WISŁY,
Za włosy Okraya wyciągnął o- 
mdlałą swą ofiarę, poczem bez 
trudu przystąpił cfo dzieła,.. 

Już świtało, gdy zmachany 
Okrasa zdrzemnął się w paro
wie. Koizystając z tego. pobita 
fizycznie i moralnie, wyrwała 
■nę o. Henryka z rąk oprawcy 
i chw:einvm krokiem dowlokła 
się do domu.

A tymczasem Kołodziejski w 
tov'arzystwie policjanta czvnił 
usilną poszuk!wanie fearzwczo- 
ńei i jej prześladowcy. Ale po

moc okażąła się spóżulont,
W  kilka dm później Okrasa 

usiłował pogodzić się z panną 
Henryką, a gdy natrafił na ka
tegoryczną odmowę, ukrywał 
się przed policją.

Za ten wyczyn zbrodnłcny 
Sąd Okręgowy skaząl Okrąsę 
pi 4 lata wiezienia. Przy wy
miarze kary Sąd wziął p ód u- 
wagę jego uprzednią k* ~ilność 
złą opinie awanturniku ; gwał
ciciela fOk r.a ns na sumieniu 
jeszcze inne nfiary) oraz n̂ e- 
słychanie brutalny 1 okrutny 
sposób dokonania przestępstwa 

Na wczoraiszą rozpi-awe w 
Sądzie Apelacyinvm w V'arsz» 
wie, który zatw!erdził wvrok 
był sorowsd*«nv tfwafciclel, pr 
strach Pow!śla. staiac się ośrod 
kiem zainteresowana npMicr 
ności która na czas ‘-aw- 
została usunięta z sak Wzglę, 
dy mo*alności wszak nie r>',zwa 
'ata. abv rfo*pthn« sprawy były 
omawiane jawnie.



W e s o t y  K ą c i k

POGRZEB ADWOKATA
Pewnego razu zmarł słynny 

adwokat, Ględzisław Sądobyl
ski.

Na pogrzeb jego zjechali się 
.kryminaliści ze wszystkich za- 
■ ^ików świata: specjaliści od
htokrej roboty i od suchej, ka
narze, kolejowi, doliniarze, ko* 
Perciarze, szopenfeldziarze..

Przysłali również delegację 
drobni fachowcy, jak to, gracze 
*  trzy karty, w „para nie pa- 
ra" i inni.

Delegat handlarzy żywym to
warem przybył na pogrzeb w 
smokingu, w otoczeniu warszaw 
skich alfonsów i licznie zgroma
dzonych cór nocy.

A za elitą wlokła się chmara 
amatorów. Żonobójcy, defraU' 
danej i inne podobne łatki.

Nie zabrakło również amato
rów zakazanych wzruszeń: szli 
upudrowani pederaści, sympa
tycy małych dziewczynek, sa
dyści ekshibicjoniści, a także 
specjaliści od zwierząt domo
wych i ptactwa.

Za nimi wlekli się miłośnicy 
morfiny i kokainy oraz handla
rze powyższemu specyfikami.

Jednem słowem, tłok był nie 
zmierny i widzowie, przygląda
jący się tej, imponującej uroczy 
stości, rozważali:

— Kogo jest właściwie na 
kwiecie więcej? Przestępców, 
czy też, .tak zwnaych „porząd
nych ludzi*’ ?
. P° Pogrzebie, tłumy znikły, a 

euta świata podziemi udała się 
dn knajoy na odpowiednie za
kończenie dnia.

Jedli tam i pili, wspominali 
złe i dobre czasy, wreszcie 
wstał z kieliszkiem w ręku słyń 
ny Złota Rączka i rzekł:

—- Bracia moi. Mecenas Glę 
dzisław Sądobylski nie żyje. 
Któż z nas go nie znał? Ileż to 
drzemek ucięliśmy w jego po
czekalni.

Drań był nad dranie. Forsę 
tłopał, jak wodę. Pijawka był, 
to prawda, ale porządny czło
wiek.

Cóż, te  forsę brał zawsze 
przed sprawą, a nigdy nie bor 
gował? Miał rację.

Po wyroku, niktby mu nie za 
płacił. Adwokat po sprawie, to 
jak dziewczynka po zabawie, 
wiadomo.

Tak, bracia mili. Nigdy nie 
zapomnę, jak gadał na moim 
procesie. Łzy miał w oczach, 
sędziowie przysięgli smarkali 
ze wzruszenia, ja sam uwierzy
łem, Że jestem niewinny!

Nazajutrz przyniosłem mu w 
prezencie złoty zegarek, który 
specjalnie w tym celu buchną
łem.

Wziął, spojrzał na mnie i 
rzekł: —  Ech, Złota Rączko, 
bandyto kochany, marnie skoń
czysz! — A  ja mu na to: — Nie 
przed panem, panie mecenasie!

I, jak widzicie, miałem rację.
Adwokat Sądobylski nie ży

je Pamiętacie tę mordę? Tłu
sta, rumiana.. Ach, co to był za 
upryciarz. Mógłby być z niego 
fachowiec, lepszy ode mnie, ko 
ledzy! Ale cóż, minął się z po
wołaniem.

Niejednego z nas z mamra 
Wyciągnął. Cześć mu za to i 
chwała Teraz jednak sam zna 

1 M&ł się w opresji i staje przed 
aądem, jako oskarżony. Czy się 
z tego wykręci? Oj. bracia, bo
ję się, że nie i dlatego smutno 
mi na duszy.

Worawdzie gębę ma, jak ża
den inny. Głowę — jak złoto. 
Ma sp-yt, doświadczenie, po
mysły...

Ale wszak przed Sądem Osta 
tecznym prawdę trzeba mówić! 
A tego on nie potrafi, koledzy.

Astrolog.

N a s z a  w i e l k a  ank i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Gehenna 14-lefniej dziewczyny (Godło: Piekło)
Kiedy usłyszałam te słowa, 

tak straszne, zaczęłam drżeć, 
;ak w febrze — nogi się póde 
mną ugięły, uklękłam przy tap
czanie, płacząc rzewnie.

Tyle się w życiu już napła
kałam, ale rzewnie płaczę do
piero pierwszy raz.

Stefcia się przeraziła, usiadła 
na tapczanie. — Zosieńko, co 
ci się stało? — Nie mogłam Z 
siebie słowa wydobyć, żal o- 
gromny zatykał mi krtań, a w 
głowie krążyła mi tylko jedna 
myśl. Mam jednego człowieka, 
którego kocham i ten 
wkrótce

OPUŚCI NA ZAWSZE.
Stęfcia pytała o przyczyno 

mojej rozpaczy. Powtórzyłam 
jej słowa doktora, nie miałam 
przed nią żadnych taięmnic i te 
go nie ukryłam. Uśmiechnęła 
się. Widziałam, że ten u&ńićeh 
byi sztuczny, Wymuszony- Rzc 
kła swoim zwyczajem;

— Na przekór lekarzom, b^ 
dę żyć długo, bardzo długo, nie 
płacz, czuje się lepiej.

Przez łzy wpatruję się w ko
chane oczy Stefci. Widzę, są 
nodkrążone, twarzyczka blada..
0  jakże ją obecnie kocham, te
raz, kiedy widzę ią schorowaną
1 mizerną. Stefcia uspakaia 
mnie, jak może. W końcu chcąć 
mnie przekonać o swej popra
wie zdrowia — wstała z tap- 
-zana, zaczęła chodzić r»o po
koju i śmiać się głośno. ! znów 
wstąpił we mnie promień na
dziei.

Mój Boże, jakże mon 
?ADOŚĆ KRÓTKO TRWAŁA.

Wieczorem gorączką się po
większyła, usiadłem prży niftj. 
Stefcia się zlośriła, Kazała mi 
się kłaść spać. Cierpiałyśmy 
obie. Znów zeszło tak parę dni 
Niestety, już Stefcia mało wsta

wała, leży cicho, nie skarży się.
Wyraźnie widziałam, że cier 

pi — nie sypiałam całemi noca 
mi, siedziałam przy niej —- 
chcieli mnie zastąpić nasi przy 
jaciele, a szczególnie Stefci przy 
jaciel. Trudno, musiałam się 
zgodzić, czułam pó sobie, te  i 
mńie niewiele brat, bym się po 
łożyła do łóżka.

Pewnego razu mówi Stefęia, 
dając mi do ręki swą

KSIĄŻECZKĘ
OSZCZĘDNOŚCIOWĄ

— Masz to, Zosiu, schowaj do 
swojei szuflady.

— Poco ? — zapytałam.
— • Bo to jest twoja wiasność. 

Zapamiętaj „hasło".
Na książeczce widniała dość 

pokaźna suma, miałyśmy żyć o- 
szczędnie, by zabezpieczyć so
bie przyszłość. Pomyślałam; 
czyżby naprawdę miała umie
rać? W takim razie, poco nu 
pieniądze? I tak nie chcę żyd! 
Czy ta marna książeczka zastą
pi mi kochana przyjaciółkę? Ni
gdy! Rzuciłam książeczkę nie
dbale do Szuflady, niby mojej, i 

chociaż w calem mieszkaniu nie 
było nic moiego, prócz ubrania.

Stefcia obserwowała mnie 
widząc niezadowolenie, rzekła 
słabym głosem:

— Zosieńko, nie denerwuj 
się, wiesz przecież o tem, że ty  
lyśmy, jak dwie siostry i wszy
stko. cokolwiek należy do mnie, 
jest twoją własnością.

— Dlaczego tak mówisz, Stef 
ciu?

Tak sobie mówię, abyś wie 
działa, że cokolwiek jest w na- 
•zen* mieszkaniu, należy do cie 
bie,

MOJEGO TU NIC NIEMA.
Zorjentowałam się w sytuacji, 

wiedziałam, ie

P R O G R A M  R A D I O W Y
900 Sygnał czasu. 9-06 pipinastyka. 

9.20 Płyty. 9.50 Briennjk par. 10.05 
Transm. naboteń. z Poznania. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.05 Przęgląd 
teatr. 1215 Płyty. 12.30 „Kaziukj". 
13.00 „Fircyk w zęłotśch" (fragjnen1 
ty komedji). 13.15 Konkur* skrżypeo' 
wy. 14.00 Płyty. 15,00 Porady wStęry 
naryjne. 15.10 „Dziad konia w Pot 
sce ’. 15.15 Płyty (na kornet). 15.35 
Piosenki iełnier. 15.45 „Kształaeme 
Wwodowe lęoSiet wiejskich". 16.00 
Pieśni lua. 16 20 Konśert z-sp banjo: 
listów. 16 40 „W  szkole austriackiej" 
’ 7.^ „Na fivt o elocku" (płytr). 17X  
„O trzech piekarczykach1 (dla dzie
ci). 17.50 „Kultura tycia codzienne
go''. 18.00 Muzyka l«kka. 1Ś.45 „Życig 
młpdz.jety". 19.08 Słynni artyści (pły
ty). 19,45 Odczyt. 27 07 „Na wesołe! 
lWow. fali". 20.30 Muzyka ten. 20.45 
Dzień, wiecz, 20.55 „Jak prłćaiepiy w

Coś dla pani

Jeśli pani sprawia sobie nową ««- 
kienkę wełnianą lub z matowego jed
wabiu polecamy modne i efektowne 

przybranie — naszycie z cekinek

Polsce" 21.00 „Co czytać?1'. 21.(5 
Wlad- sport. 21-30 Tranem. z Lipska. 
Konc. śymf. 22.00 Konęert rek), 22.15 
Koncert, 23.05 Wieczór taneczny.

A W NIEDZIELĘ TANCE-
Kaida niedziela nosi przywilej wy

poczynku, a kaida niedziela karna
wałowa — wesołości i zabawy. Kto 
chee zatem wpaść na krótki, niemy- 
cząpy five o cjoek, niech nie prze
oczy w programach radjowych go
dziny 17.00, dziś. na którym przygry
wać będzie mnzyka w rytm tang, fox- 
tzęttów i walców. O godz. 1800 mi- 
łyn> wypoczynkiem i rozrywką bę
dzie koncert o charakterze lekkim w 
wykonaniu chóru Juranda i Jana t y i  
skiegó. znanego radiosłuchaczom pm 
njsły z Iicznveh koncertów dwuforto4 
pianowych. Program obejmuie piosyn 
ki Juranda, Stolza, Dunajewskiego, Ja 
worskiego i in.
POLSCY AKTY«CT PO SUKCESACH 

AMERYKAŃSKICH WYSTAWA 
W RADJO

Znani artyści operowi: sopranistka 
Maryla Karwowska i tenor Janusz Po 
oławski po olbrzymich sukcesach, ja 
kio odnieśli w Ameryce, wrócili do 
kraiu i dadzą się słyszeć dziś o godz. 
2215 w koncercie wieczornym. To- 
warzy»zvć im bfd-ie dyrvtfu’Sc or
kiestrą Polskiego Radli, zdobywający 
coraz szersze pole działania w Oracy 
artystyczne), i cieszący się ógólńeffl 
uznaniem krytyki i słuchaczów ka
pelmistrz, 01<*ierd Straszyński. W pro 
gramie wyjątki z oper, arje, duety i

„IUTCH I TEMPO NOWEGO JORKU*
Rytm i tempo pracy, zabawy, ora* 

rodząeej się z dnia na dzień sensacji 
charakteryzuje nrzedewszystkiem owo 
najbardziej amerykańskie miasto ni 
świecie. naibardziei eufopeiskie imia- 
ęto w Ameryce, olbrzymie miasto, 
piękne miasto — New York City. Tu 
"ięma rieczy nieprawdopodobnych 
Sensacja jest chlebem pow<zed«;n- 
Wszystko V; tem mieitrm krzyczy Wy 
tej1 Pręd-ęj! Leoieil Włeeeil Tempo 
Pracy gorączkowy puls miasta zgera 
siły, duszę i przedwcześnie ubielą si
wizną włosy Obrazem Nowego Jorku 
będzie felieton radiowy dziś o godz- 
19.45 p. Janiny Warneckiej.

JUŻ NADCHODZI KRES.
Tej nocy był przy ch>rej jej 

przyjaciel. Rano, odchodząc 
zmęczońy, rzekł do mnie:

— Zosieńko, w razie nieszczę 
ścia, zadzwoń do mnie.

Tej nocy prawie nie spałam i 
słyszałam ich rozmowę. Stefcia 
dziękowała mu za opiekę za 
wszystko dobre. Zdziwiłam się, 
słysząc płacz starszego pana. 
Ja też cicho płakałam, nie 
chcąc, by mnie słyszeli. P© wyj
ściu jego Stefcia usiadła na tap
czanie i zdawała się być zdrów 
sza.

Ciągle brzmiały mi w uszach 
słowa: „W  razie nieszczęścia, 
Zadzwoń do ranie". Zdawało d i 
się, że całe mieszkanie kręci się 
ze mną w kółko Wyszłam do 
kuchni, by oprzytomnieć. Przy
pomniało mi się zńów, jak mó
wił roi nieraz przyjaciel Stefci1

— Zosiu, bądź odważna, nie 
opuszczaj chorej ani na chwilę, 
a w razie śmierci bądź spokoj
na.

Otarłam łzy i weszłam do po
koiu. Stefcia leżała spokojnie. 
Usiadłam przy niej i
r o z k o s z o w a ł a m  SIĘ JEJ

WIDOKIEM.
Byłam przekonana, że już nie
długo będę na nią patrzyć, nie 
ujrzę jej dobrych oczu, a ona 
wkrótce już nie spojrzy na 
mnie.

Stefcia zaczęła ciężko oddy
chać. Nagle zerwała się i usia
dła na tapczanie. Otrzeźwiło 
mnie to, spojrzałam nz. zegar,

BIŁA GODZINA 12~t*
w południe. Ona czerwona, kro 
ple potu wystąpiły jej na czoło.

— Co ci jest, Stefeiu? — krzy 
knęłam, bo choć miał* sztucz
ne kolory, tycz oczy błędne Ko 
tory zaczęły niknąć, bladość po 
częła pokrywać twarzyczkę, 
Wypowiedziała ostatnie słowo:

-m- Zosieńko, pocałuj mnie.
Ostatni raz złożyłam pocału

nek na jej spieczonych, zimnych 
wargach, prawie że martwych. 
W tej chwili Stefcia opadła na 
poduszki i oczy ukochanej 

ZAMKNĘŁY SIE 
DO WIECZNEGO SNU.

Cicho uleciał duch Stefci do 
krainy nieznanej. Ułożyłam jej 
ciało.

Długo klęczałam przy niej z 
myślą, te żaraz, gdy ją pocho
wam,

SKOŃCZĘ Z SOBĄ. 
Przypomniałam sobie, że mam 
zadzwonić. Lecz nie. Sama IR 
pochowam, mam przecież pie
niądze.

Stało się inaczej. Nie pozwo
lono mi nawet jednego grosza 
dołożyć do jej pogrzebu. Na mo 
gile stanął piękny posąg.

ę **
Po śmierci Stefci wpadałam 

coraz bardziej w rozpacz. Ogro 
mna tęsknota i osamotnienie nie 
dawato mi spokoju. Na każdyn 
króku ją widziałam. W tem o* 
samotnieniu mój przyjaciel, ku
mo, że był dobry i czuły dla 
mnie. nie mógł mi zastąpić Stef 
ęi, Tłumaczenia jego nie poma
cały. Gdzie szukać ukojenia? 
Kochać ńie jestem w stanie ni
kogo. Cały świat nię mnie nie 
obchodzi. Mąm

JEDNO MIEJSCE -  
CMENTARZ

tam ie*dżę codziennie. Niepo
trzebne dla mnie pieniądze prze 
piią, może mi to ulży? Zaczę
łam pić wódkę, codzień byłam 
pijana i w takim stanic zasta
wał mnie przyjaciel.

Raz mówi do mnie

— Co się z tobą dzieje Zo
siu? Przestań pić Jesteś mło
da, czas zrobi swoje i zapo
mnisz...

Nie usłuchałam.
Kiedyś powiedział stanowczo?
— Jeżeli nie przestaniesz pić, 

przestanę przychodzić.
Ogarnął mnie dziki śmiech.
— To nie p-zychodź! — od

powiedziałam gnlbijańsko. — 
Gwiżdżę na ciebie i na twoją po 
moc!

Stał wpatrzony we mnie, jak
by oniemiał. Nic dziwnego, że 
słowa moje go przeraziły, bo do 
tąd nie usłyszał podobnych 
słów ode mnie.

— Zosiu, zastanów się, co mó 
wisz!

— Zastanowiłam się. Nie cne# 
cienie, idź i nie wracaj więcej
WYSZEDŁ BEZ POŻEGNANIA

Wiedziałam, że postąpiłam 
wstrętnie.

Po jego wyjściu pusty śmiech 
nie opuszczał mnie.

— Pójdę do pierwszej, lep
szej knajpy, upiję się, nie my* 
śląc o niczem.

Wyszłam. Tramwajem poje« 
chałam na ulicę Czerniakow
ską. Chciałam

JAKIEGOŚ 
„ŁATKA" ZŁAPAĆ

b, mi towarzyszył w restaura
cji. Nikt mnie nie zaczepił, bo 
zbyt elegancko wyglądałam.

Zła. weszłam sama do restau
racji. Siedziało tam kilku ober
wańców, no i trochę lepiej u- 
branych. Zajęłam stolik i za
mówiłam „pół czystej". Goście 
spojrzeli na mnie zdziwieni. Do 
chodzi do moich uszu głos o «  
sąsiedniego stolika:

—  Jakaś frajerka. Sama NN 
li wódzię.

Drugi poprawił:
—- Rzucił ją frajer. Widać po 

je, twarzy.
— E, głupi jesteś. Takiej ko

bicie, to nie brak tego..., no, 
sam wiesz...

Myślę sobie: zaproście mnie 
do swego stolika, chętnie sko
rzystam.

Ledwie o tem pomyślałam, a 
usłyszałam:

— Paniusia
TAKA SAMOTNą,
PRZY GORZAŁCE,

to smutno...
Uśmiechnęłam s>'ę i wkrótce 

usiadło przy moim stoliku 
trzech drabów. Rozmowr ich 
bawiła mńie. Ale woreczek 
wkrótce się opróżnił.

Dalszy dąg nastąpi
mmmmmmrnmmmmtBmmmmmmmmmmmmm
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S T R E S Z C Z E N I E .  !
y inżynier Roman Lare cki miał 25-letoią żonę Helenę i 7-let- 

iią :órkę Zofję Latem mieszkali w lego willi ■ Milanówku.
. Pan, Helena z cirką była na wsi cały dzień, Roman zaś przy

jeżdżał dopiero na kolację.
Pewnego duia, akurat w dzień imienin córki długo nie 

przyieżdiał. Helena i Zosia, wyczekując go, Ujrzały, jak ich 
sąsiad Kotowicz liczy .zielkie .lości pieniędzy. Potem jakiś 
pan postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
wszedł do pokoju Kotowicza, napadł na niego i po krótkiej 
walce zamordował go.

Helena kazała Zosi przyrzec, źe nigdy uikomu nie powie 
_ni słówka o tern. co widziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
Wtem usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał 6ię przed sy- 
nijma żony:

Roman nie wszedł jednał, do pokoju, Helena, nie ode
zwała się, pomyślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z cork 4 
weszły do salonu. Roman siedział przy biurku. Wstał i ruszył 
ku nim.

Roman nie dostrzegł w mroku żony i córki. Nie pod
szedł do nich, Wziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostat
niej chwili wszakze cofnął się. Helena wyszła cichutko. Nuza- 
jntrz z rana Roman wszedł do jej pokoju.

Roman ..apytał i o c z e m  tłumaczy się jej bladość 
i r zmieszanie. Wtem nagle Zosia zemdlała. Matka rzneiła 
się, aby ją ratować.

Zos.ę ocucono i Roma 1 wrócił do miasta.
I ymczacem przychód ząca sprzątać do Kotowicza stara Ma- 

ciejowa, sił. erdziłu zgon Kotowicza. Zawiadomiła o tern wła
dze, które skrzętnie zbierały wszystkie poszlaki.

Gdy Helena ujrzała sedziego śledczego, wchodzącego do 
jej domu, zbladła śmiertelnie.

Helena krzyknęła:
— Wielki Boże, czyżby już wiedzieli?
I czuła, że mdleje na samą myśl o tern, co się 

teraz stać może
Weszła do salonu, jakby wlokąc na barkach 

jakiś miażdżący ciężar, zgarbiona, przybita, a le .. 
zdecydowana.

Sędz*a śledczy powitał ją z dobrotliwym uśmie
chem, mówiąc:

— Pani będzie łaskawa wybaczyć mi, że ośmie
lam się panią fatygować, ale ts? nocy dokonano 
morderstwa o dwa kroki od willi pani, niemal 
u samych drzwi... Zabito człowieka... Chodziło, za 
pewne, o okradzenie go... Pozwalam sobie wiec 
prrybyć do pani z prośbą o pewne inlormacje...

— Do mnie?! A jakich ja mo^ę panu1 udzieli 
informacji w tej sprawie? Cóż ja mogę mieć wspól
nego z tem wsrystkiem? Nie wiem nawet, jak mc 
nazywa ten, który zamieszkuje w sąsiedniej willi, 
pak pan zapewne już wie, zaledwie od paru d *. 
Może pan zechce wyjaśnić, o co właściwie panu 
chodzi?

— Proszę pani, tej nocy padł strzał w willi, 
sąsiaduiącej z willą pani. Okno u pani było otwar
te. Możliwe, że państwo spali i nie słyszeli wy
strzału, ale może ktoś z domowników przypadkowe 
usłyszał wystrzał, może się przebudził, spojrzał 
i ujrzał napastnika?

— Oczywiście, że to możliwe. A o której go
dzinie dokonano morderstwa?

— Około północy.
— Teraz rozumiem, dlaczego mój mąż i ja nic 

nie słyszehsmy. Ja się położyłam zaraz po dziesią
tej, a mąż mój wrócił do domu wnet potem Zresztą, 
nie widziałam gó już w nocy.

— Chwilowo jest nieobecny?
— Codziennie o dziewiątej z rana jeździ do 

biura do Warszawy.
— Jeżeliby pan Larecki usłvszał coś podejrza

nego w nocy, zapewne podzieliłby się z panią swe- 
mi wrażeniami?

— I ja tak sądzę. A nie powiedział mi an 
słowa.

— Szanowna pani ma, zdaje się, milutką cc. 
reczkę siedmio czy ośmioletnią. Gdzie to dziecko 
sypia? Może obudziło się?

r- * — Nie, proszę pana. Spała w mojem łóżku
\ nie obudziła się, bo zauważyłabym to.

Powiedziała to głosem tak nerwowym i drżą
cym, że wzbudziła tem niemałe zdziwienie u Krzy
mowskiego.

Spojrzał przenikliwie na paiuą Helenę.
Ona zaś, pod jego spojrzeniem, mimowoli opu

ściła oczy.
Zdawało się jej, że serce jej całe zalało się 

krwi".
Krzymowski zapytał:

— Czy mógłbym ujrzeć dziecko?
Z drżeniem w głosie odparła nieszczęsna ko

bieta:
— Ależ, oczywiście, może pan... bezwarunko

wo... skoro pan tego pragnie. Chociaż... przyznam 
się panu... Zosia jest dziś trochę niezdrowe... bar
dzo zmęczona... to też, chętnie panu służę, ale tyl
ko w wypadku, gdyby to było doprawdy tak ko
nieczne...

Sędzia śledczy pomyślał:
— ho. ho... Nie chce mnie dopuścić do dziec

ka, Coś w tem musi być!...
Helena mówiła tymczasem dalej:
— Miała dziś rano nawet konwulsje... jakby 

atak nerwowy...
— Czy to jej się częściej zdarza?
— Właśnie, że nie... Dopiero pierwszy raz. 

Dlatego właśnie obawiam się ją niepokoić. W s._j1- 
ki wstrząs może być dla niej bardzo szkodliwy.

Krzymowski gotów już był zgodzić się, gdy 
nagle na progu zjawiła się Zosia.

Wpatrzona w matkę, podeszła do niej i niepy- 
tana, rzekła:

— Nie, mamusiu... Nic nie styszałan . Spałam 
całą noc, nie budząc się nawet na chwilę.

Łzy trysnęły z oczu Heleny...
Spazm ścisnął jej serce. Szybko odwróciła Się, 

nachyliła się i ucałowała Zosię.
Krzymowski rzekł:
—  Pozostaje mi jeszcze tylko przepytąc do

mowników.
Pani Larecka zadzwoniła i kazała pokojówce 

sprowadzić kucharkę i lokaja.
Po chwili oboje już byli na miejscu.
Oświadczyli, że nic nic słyszeli.
Poszli spać o dziesiąte' , spali bez przerwy 

dó rana.
Dowiedzieli się o wszystkiem dopiero od prze

chodniów ulicznych, gdy zapytywali, co t c  z ł  zbie
gowisko

Krzymowski zwolnił ich.
Wyszli z pokoju.
Gdy wszakże pokojówka chciała wyjść za fii- 

mi, Krzymowski zatrzymał ją:
— Niech panienka jeszcze poczeka małą chwi

leczkę — powiedział. — Chciałbym pomówić z pa
nienką parę słów.

Marysia zatrzymała się, nieco zmieszana.
Sędzia śledczy rzekł:
— Zapytam tylko o to, co tamtych. O którei 

godzinie panienka poszła spać?
Marysia, przerażona, spojrzała beznadziejnie 

i wyczekująco na Helenę, poczem zaczęła bełkotać 
coś niewyraźnego.

Widać było, że oczekuje ze strony swej pani 
jakiegoś znaku, gestu, mrugnięcia.

Krzymowski musiał to zauważyć, bo nagle sta
nął między niemi i rzekł:

— Niechże panienka niczego się nie boi, bc 
niema czego. Proszę powiedzieć całą prawdę.

Marysia odezwałe się wreszcie:
— Położyłam się wczoraj późno... Później, niż 

zwykle... Zresztą, pani już pewno panu wszystko 
powiedziała...

— Ale dlaczego później, niż zwykle?
— Czekałvśmy na pana, który tym razem Wró

cił dopiero po północy.
— Ale panienka chyba tak długo nie czekała 

na pana?
— Owszem, czekałam prawie do północy... ra

zem z panią i panienką.
— Panienka chce powiedzieć: prawie do Jżie- 

siątej ?
— Nie Do północy. Było wpół do dwunastej, 

gdy weszłam do pokoju pani. Dzwoniła, bo chciała, 
żebym Zosię rozebrała i położyła do łóżka

Krzymowski zmarszczył brwi i milczał przez 
krótką chwilę.

Zapytał wreszcie:
— Czy panienka jest najzupełniej pewna tej 

godziny?
— Ależ tak, najzupełniej.
Była w tych zeznaniach sprzeczność, która 

musiała uderzyć sędziego śledczego.
Czemuż pani Larecka twierdziła, że położyła 

się o dziesiątej?
Dlaczego utrzymywała, że mąż jej wrócił o pa

rę minut zaledwie po niej?
Przecież to nieprawda!...
Pocdż więc kłamała? Dlaczego? W Jakim ce

lu? W czyim interesie?
Sędzia śledczy spojrzał na Maryśkę f rzekł:
— Więc panienkc utrzymuje, że była około pół

nocy w sypialni pani Lareckiej? O tej porze właś
nie dokonano morderstwa. Padl strzał. Czy pa
nienka go słyszała?

— Owszem. Zwróciłam nawet na to uwagę pa
ni. Ale pani, chuć stała właśnie w oknie, nic nie 
słyszała. Tak przynajmniej móiriła.

— Panienka nic wyszła z domu? Nie zauwa
żyła nic podejrzanego?

— Nie.
— Czy tc już wszystko, co panienka mi ma do 

powiedzenia?
— Tak, tu wszystko, proszę pana... Więcej nie 

mam nic do powiedzenia — dodała, ociągając się.
— Dziękuję. Może panienka odejść.
Gdy wszakże odchoazi^a, szepnął jej:
— Proszę przyjść za godzinę na posterunek 

policyjny.
Ujrzał, że gwałtownie zbladła i zmieszała się 

straszliwie.
Pomyślał sobie:
— Dziewczyna kłamie Może zpewnością ję- 

szcze niejedno powiedzieć. I pov*ie. Moja w tem 
głowa.

Marysia wyszła z pokoju.
Krzymowski znów usimechnął się powabnie 

i zwrócił się do Heleny, mówiąc wesoło:
— Rozumiem, dlaczego pani ukn/wr przede 

mną prawdę i nie mam pani za złe, że mnie pani 
zwiodła, aby uchronić się późnie 1 od nieprzyjem
nej konieczności świadczenia w sądzie. A jednak 
muszę pani powiedzieć, że sprawa jest poważna 
i zasługuje na to, żeby pani się dobrze namyśliła...

— Doprawdy, nie rozumiem pana — przerwała 
mu Helena.

— Niechże łaskawa pani nie udaje, że mnie nie 
rozumie. Mówię przecież naizupełniej wyraźnie 
Pani sobie, zapewne, tak myśli: „Jeżeli powiem, że 
nic nie widziałam, dadzą mi spokój i będzie po 
wszystkiem. Milcząc, ocalam się od orzykrych skut
ków, zwłaszcza zaś wałęsania się po sądach.' I mó
wiąc to sobie, ma pani najzupełniejszą słuszność. 
A ja też me nalegałbym, gdyby chodziło o drobną 
kradzież. Ale tu w grę wchodzi przecież morder
stwo!...

— Raz jeszcze bardzo pana proszę — usiłowa
ła przerwać mu Helena.

Krzymowski wszakże mówił dalej:
— Łaskawa pani wybaczy, jeszcze nie skoń

czyłem. Przed chwilą pani mnie zapewniała, że 
pani położyła się kilka minut po dziesiątej i że paiji 
zaraz potem zasnęła. Otóż, proszę mi wybaczyć, 
jeżeli wyrażę się brutalnie, kłamała pani. Nie kłt- 
dła się pani aż do północy. Ani pani, ani córeczka...

— Al<ż zapewniam pana — usiłowała coś rzec 
Helena.

— Niech pani nie zaprzecza. Pokojówka pani 
to twierdzi.

— Myli się...
Dalszy ciąg jutro.
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STRESZCZENIE.
Sprytny u/e rvsta. Montemort postanowił wyzyskać Je

dyną dziedzjnę, niedutkniętą przez k:yzys; miłość. Z pbnlo- 
cą swego ajeąia urodziwego Stefana Noderskiego uwikłał 
w swe sieci dwie kobiet"—matkę i córkę; Melę i Lilę Kunic- 
bamoobte

■'odarski uwiódł obie i wreszcie w-musił na matce bv 
sgbdiiła się na lego małżeńi>two z L1I4 Nieszczęśliwa kpbie- 
t», znaiduiąca się w oponach aferzysty który wyłudził od 
niej gruba sumy. a przytem rozkochana w uim. uległo 

_ Będąc narzeczonym Liii Noderski zalecał się lednucze- 
śnił do sk omne1 akspedientk- ze sklepu z konfekcią męską 
na Ma szatkowsk'ei. Teci Ziarskiei Dz ewczyna zrobiła ną 
ftim w all.-e wrażeń.e 1 postanowił uczynić ją swą kochanką 
"Po długich zab egacn udełc mu się obudzić w sercu dziewczy
ny uczucie, zerwać nawet z lei ust pocałunek

ślubu swego 7 L.li Kunic Lamocką nie mógł ukryć przed 
Tecią ale wytłumaczył to tem że lest zmuszony się ożenić, 
gdyż maczai dziewczyna targnie się na swe życie.

W tym samvm czasie Noderski na polecenie Montemorta 
zaprosił ao swego dawnego kawałeckiego mieszkania dawne
go agonia Biura Miłości. W"mirs.k ego. który dyrektorowi gro
ził szantażem Ów Wymiriki zadrasnął się zatrutym sztyle
tem 1 żmąri a 011.10 ego Noderski spalił chemicznie Świad
kiem tego bvła przypadkowo pani Mela Kunic-Lamocka. co 
■powodowało w mej wstrząs nerwowy, graniczący z pomie
szaniem zmysłów.

Nikt nie misi podejrzeń. że Noderski moi* być zamie
szany w sprawę ta'emnczego zniknięcia Wymirskiego. z w y 
lątkiam Z’ gmunta Przybosza. byłego narzeczonego Liii. Nie 
mogąc dowieść iego wipv wyzwał Noderskiego na pojedy- 
nelK w którym ciężko postizelił swego rywala.

Przed poiedynkiem Noderski skłonił matkę Teci. by w 
razie jego śmierć., pizyięła pewną sumę pieniędzy 1 wyjecha
ła leczyć chorą lecię  Pani Zierska dowedz.awszy się 
o ciężkie rauie N oderskiego. skłamała przed córką, że zo- 
•Uł on zabity w pojedynku, pragnęła bowiem przerwać nić 
miłości którą uważała za niebezpieczną i grzeszną. Wyie- 
chałv więc obie. nie zostawiwszy adresu

Montemort nustl Nodersk:ego do uwiedzenia młodei 
milionerki Arnerykank , Mary Young córki roi jonera dz.w 
ka> me znoszącego Enropejczykow. Z nią Noderski wyjechał 
do Zakopanego, gdzie przypadkowo spotkał Tecię i Przybo
ru  starającego się o jej rękę.

Od Przybosza Tecia dowicdz aia się, iak ego to człow:ę- 
Icł pokochała. To też, kiedy Noderski przybył do niej w od
wiedziny, chcąc nawiązać nici porozumieć a ze swą ukochaną. 
Wtkązała mu drzwi. Zrrzpaczoóy postarowił przedewszystkiem 
Usunąć „e  swe, dróg Montemorta, zmuszającego go groźbami 
do nowych łajdactw.

Na wyc eotca wpobljtn Morsk ego Oka znalazł r. ;  sam 
na tam z Mootamę emuad brzegiem przepaści, w którą go 
ttrąęjł, poezei" nciakł * mochodem do Zakopanego Montt- 
morla wydobyto z przepaści żywego, a Nodertkiego aresztowa
no. Noderski lednak został wypuszczony z więzienia, gdyż 
Moptemort nie pudtrzymał oskarżenia, iaknby był nm; ślnie 
wtrącony w przepaść. Obudziło mu o tc. by doprowadzić 
do skutku sprawę szantażu. Udąło.mu się to i wyłudził od 
ojca Mary mi;.on dehrów. Rozczarowana dziewczyna przy
sięgła niewiernemu koc hankowi zemstę.

W Warrjawie Noderski zawiązał ponownie stosunki 
s Tecią 1 zdawał. się, że wszystko jesf na najlepszej dro
dze. Pomysłów. Amerykanka zakradła się do mieszkania 
Nod-rsJi .egu i odegrała scenę miłosną, zawiadomiwszy przy- 
em Przybosza 1 Tejpię. że właśnie spędza noc z Noderskim. 

Tpoia istotni.- zobaczyła swego ukochanego w ramionach
Mary..'■1

Zrozpaczony Noder* ki postanowił się zemścić na spraw- 
caęŁ swego niesjczęścia, sam jednak wpadł w ręce Monte
morta i CabuJskiego którzy go uwięzili w podmiejskim domu.

..LEPSZE DĄŻENIA ŁOTRZYKA”
Montemor t zbliżył się do związanego Nodęr- 

skiego i poklepał go po ramieniu.
— Źle, ptaszku, zaczynać wojować z Monte- 

•Vortem; źle!.. I co ci z tego przyszło?.. Dziewczyn

ka, którą z moją pomccą i moich ludzi mógłbyś mieć 
z łatwością na własność, wyjdzie teraz ząmąż za 
Przybosza. To cię na pewno najwięcej boli. Domy
ślam się tego. Oto jedna porażka w walce ze mną 
Druga — to ta, że znów będziesz goły, jak święty 
turecki 1 zejdziesz pewnie na osy. Mam wiele wąt
pliwości, .czy uda się przekonać starego Younga, by 
uznał cię za zięcia. Wyciągniemy od Mary trochę 
jeszcze pieniędzy, ale nawet nie wiem. czy uda się 
wiele. Stary może nie będzie już chciał tracić no- 
v'ych setek tysięcy. Może przyjdzie się zadbwolnić 
dziesiątkami tysięcy dolarów. Trudno. To nie bę
dzie i tak najgorszy interes!

Montemort włożył kapelusz, jakby się szyku
jąc do odeiścia. Na progu jeszcze odwrocił się i rzekł 
do Noderskiego.

— Przyponrnair ci, żebyś nie zamierzał urzą
dzać jakichś kawałów, bo wtedy bez ceremonji 
przejedziesz się na łono Abrahama!.. To chyba 
wszystko, co miałem ci do powiedzenia.

— Ja chciałem jeszcze z panem dyrektorem, 
że tak powiem, trochę porozmawiać — odezwał się 
CJbulski.

— Proszę — odparł Montemort.
Przeszli do następnego pokoiku, Noderski po

został sam ze zwią^anemi rękami i skrępowanemi 
nogami. Nie mógł się nawet poruszyć. W duszy je
go wrzała wściekłość. Minął bez śladu stan przy 
gnębienia. Teraz pragnął tylko kary na tych łotrów.

Zaciskał zęby, żeby nie rzucić w twarz Mońte- 
morlowi przekleństw i złorzeczeń. Zdawał sobie 
sprawę, że byłoby to bezcelowe. Rozśmieszyłby tyl
ko swą bezsilnością tego szubrawca bez krzty su
mienia.

Tymczasem Cabulski szeptał do ucha Monte
morta: ■ .

— Panie dyrektorze, jąkto? To pan ma zamiar 
go oddać tej A m  rykańce, a 01, nam potem bigosu 
narobi? Przecież jak tylko znajdzie się na wolności, 
to nam policjantów sprowadzi na kark!.. ( ty pan 
dyrektor jest taki pewny siebie, że jak on naszczeka, 
to nas nie wpakują do mamra, że tak powiem?..

1— Niech się pan nspukoi, panie Cabulski! — 
odpowiedział Montemort. .t— Czy ja jestem taki 
naiwny?.. Niech pan robi tylko to, co panu powie
działem. O resztę może być pan spoko.,, y. Te raz 
mamy okazję? wydojeni i ''tej" Amerykaneczki, na ile 
się jeszcze da.; Zrobimy to. Pan będzie miał w tem 
swoją dobrą część. Może pan być spokojny. Pan 
wier że Montemort nie krzywdzi tych. którzy z nim 
porządnie ptaćują. Jestem z pana bardzo zadowolo
ny. Zdaje się, że nan już uzbierał dość okrągłą sum
kę. Czyż nie tak?

panie dyrektorze^

lulro rfcaże sie 
dalszy c a c  sensacyi nei
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— Nie można powiedzieć, 
tak jtsi... Ale..

—Coż takiego? — spytał Montemort ostro.
— No nic, że tak powiem... Tylko myślałem, 

że pan dyrektor da mi jakąś robotę z kobit tanu. 
iak to było mówione. Mówił dyrektor, że zapozna 
mnie z rożnami damami eleganckiemi i zabawię się.
A narazie to aby na ulicę mnie pan dyrektor 
puszcza

— Aha! Jednem słowem chciałby par. trochę 
znajomości w lepszych sferach? Rozumitm!...' Znu
dziły się panu te zwyczajne dziewczynki, kiorę pan 
poznaje na dancingach. To bardzo chwalebnie, że 
pan ma takie lepsze dążenia, bardzo to pochwa
lam... Zrobi się i to. panie Cabulski, zrobi!... Czy 
pan sobie naprzykład przypomina me.aką pannę 
Zuberską?...

— Tę niby, co pan dyrektor napuścił na hra
biego, a ja ich na flagrancie złapałem?.,. Cwana 
dziewczyna, owszem, niczego...

— Otóż zapoznam pana z nią na początek.'Z nią 
nie będzie żadnego interesu, ale ona ma spOTo zna- 
jumych i wtedy się rozpatrzymy. Ostatnio żyje bar
dzo serdecznie z hrabiną Danutą Wisłowiozową, 
która ogromnie ostrożnie zdradza swego męża, gdyż 
boi się wyrzucenia na bruk, a nie ma żadnego ma
jątku... Pomyślimy o tem wszystkiem. Naraz*: piech 
pan każe pilnować Noderskiego, żeby się nam ni® 
urwał. Z Amerykanką sam poprowadzę sprawę. 
Niech pan będzie dobrej myśli, panie Cabulski. Do
widzenia.

Montemort podał Cabulsktemu rękę i wyszedł.
Cabulski poświecił mu na schodach, poczęta 

wrócił do pokoju, w którym znajdował się Noderski 
Siadł naprzeciw uwięzionego ra krześle, jak ha ko
niu, opierając się brodą o poręcz krzesła.

— No i co, panie hrabio? — zagadnął. — Wpa
dło się, cc?. Z naszych rączek bez zębów hrabia 
wyjdzie, jak amen ciociu!..

Pomacał swoją twarz, gdyż odczuwał jeszcze
ból.

— Cabulski swoich z^bow ule datują, nieł... 
Jeszcze hrabia zobaczy, jak się będę umizgał przy 
nim do .młodej mężatećżki, do tej parmy Teci, którą 
tu sobie z Wysiakiem na sabawę przywieziemy!., 
będzie frajda co?... Czekaj, draniu! Ja «i zapłacę 
za moje zęoy, zapłacę, że cię cholera weźmie!.. Tu, 
ni two.cn oi zach będziem się, że luk powiem, za
bawiali!... Będzie ci przyjemnie?... Oczy ci że łba 
wyliżą, Zóbacżyszl... Aby za tf moje zębv!... Myślisz 
że sprzedamy cię taj czarrei Amerykance n* żywe
go? Nie bój się! W pakuneczku do. niej pojedziesz, 
jak kotlecik sitkrny!... Żebym wiedział, że już jutro 
cię odwożą, tobym cię już dzisiaj tak urządził, że
byś ledwie zipał. Muszę trochę poczekać. Ale ja i< • 
stem cierpliwy!... Ja swoje odbiorę!.. Za moje zęby!..

Wynu-zenia Cabulskiego przerwał Wysięk, któ
ry wszedł do pokoju z butelką koniaku, opróżnioną 
do połowy

— Cabuś! — wołał od progu. — Jak źvję ni« 
piłem takiego koniaku!.. Masz, przyniosłem, żebyś 
też spróbował!... Ale zostaw ieszcze 1 mnie!... Daj 
skosztować i temu facetowi — wskazał zamaszy
stym gestem Noderskiego. — niech wie, co jest do
brego na świecie, chociaż lest uwiązany na sznurku!., 

i  Dalszy ciąg nastąpi

Błąd słuchaczy i m m  radia
Zdąwęłoby się. że niema bar 

dziej jednostronnego kontak
tu, jak między radjem a słucha 
cząmi. Są oni napozór bierną 
masą, która ogram cza się tylko 
do wysłuchiwania audycyj, na
rzucanych im zgóry. W iokżeż 
innem położeniu jest publicz
ność teatralna łub kinowa, któ
rą ma prawo wybierać te pró- 
gramy, które ją specjalnie inte 
rejują,

i i  jednak słuchacze radja ma 
ją również możność wy bom Je 
śli odnoszą się do ladja. "łe jak 
do mechanizmu, ale jak do in
strumentu żywego przez warto
ści intelektualne i artystyczne, 
jakie promieniuje —  wówczas 
program radjowy odsłoni przed 
słuchaczem swą różnórc dność, 
zastosowaną do gustów i upo
dobań odnit:nnych typów słu
chaczy

Nie słuchac mechanicznie 
WsąystHiego — ale wybierać tył

ko rzeczy odpowiednie dla swe 
go smaku i swoich zaintereso
wań, a radjo stanie się napraw
dę źródłem póżytku i przyjem
ności.

Drugi błąd w dotychczaso
wych stosunkach między ra
djem, a słuchaczami, popełnia
ny był właśnie przez radjo. 
Przez dłuższy czas sądzono, że 
w podstawowych założeniach 
radja istnieje jakaś koniecz
ność nieuchronna ograniczenia 
roli abonentów do słuchania, 
roli zaś radja do nadawania. W 
tem przekonaniu tkwiła krzyw 
da słuchacza, tak, jak w prze
konaniu o jednostajności pro.- 
gramów rad j owych, tkwiła 
krżywda radja.

Nadawanie programu radjo- 
wego bez kontrolowania oo<nii 
shichaczii należy już w Po!: 
skiem RaJjr do be2p°,'" '" łr’e' 
orz^złości. Biuro Studjów 
zwróciło uwagę na słuchacza,

jako na istotę żywą, czującą i 
myślącą, istotę, która ma swe 
upodobania, skłonności, a prze- 
dewszystkiem wyrobione zda
nie o świecie i jego zjawiskacu. 
Tak więc, jak autor dociera do 
słuchacza z wynikami swej ora 
cy intelektualnej — tak też i 
słuchacz, ma prawo zakomuni
kować autorowi czy radiu swe 
wrażenia, opinie, dezyderaty, 
sugestje i wniosą i krytyczne 

Słuchacze zareagowali wspa
niale na wieść o tem, że radjo 
chce znać ich stanowisko wo
bec nadawanych programów 
Ze wszystkich stron Polski do 
rozgłośni radjowych posypały 
się listy, które świadczą o ży
wej potrzebie kontaktu słucha
cza z twórcami programu radjo 
wego Jeszcze w listopadzie u- 
biegłego roku do wszystkich 
rozgłośni przychodziło zalru 
dvrie 5.000 listów od słuchaczy 
a iuż w grudniu bvłp ich 20 00,0

M: p-1 Ąr tj*. - we i 1’nj" Padotn
nicznej, która w swym ostałr’ im 
miesięcznym. biuletynie podicre

śla kontakt Polskiego Radja ze 
swymi słuchaczami, daiąc taką 
statystykę radjofonja holender 
ska otrzymała w grudniu od 
swych słuchaczy 2tKJ listów, ra
djo włoskie — 3.500, a Polskie 
Radjo — 21.000 Jest to praw
dziwy rekord w stosunkach eu 
ropejskich.

Biuro Studjów prowadzi wy
czerpującą ai.auze listów słu
chaczy.

Każdy list izst czytany, a 
wnioski, jakie z niego można wy 
ciągnąć, komunikowane są odpo 
wiednim wydziałom- W ter SP° 
sób, słuchącze wprzągnięr zo
stali do trudnej pracy układa
nia programów radjowych, sta
jąc się nietyhcc ich odbiorcami, 
ale i w dużej mierze współ 
lwórcami.

Wyniki aną)izv listów śłuclia 
czy do radja, śą zbyt cenne dla 
w"7vs*kich aby mogły pozostać 
w nkrvciu Cenne sr, One nieM 
ho dla radia które czernie z 
oich wskazówki i zachętę do 
prący, ale również dla słucha

czy. którzy winni \ńedzieć, jak 
inni rer^ują nc to, co kównieź 
wysłuchali. Dopiero wza,Dmna 
konfrontowanie krytycznych u* 
wag radiosłuchaczy, może wy
robić wśród ogółu abonentów 
Polskiego Radja właściwy sto
sunek do programów radjowych, 
stosunek, który będzie polegał 
nie na mechamcznen odbiera
niu wrażeń z głośnika, ale na 
czynnem i lwórczem icn przeży 
Wani u.

W wiosennym programie Pol
skiego Radja, który rozp o f’ * 
na się 1 marca. Biuro Studjów 
rozpoczyna regularne rozmowy 
ze słuchaczami. Dwa razy w 
miesiącu, w pierwszy i trzeci 
vtoiek o godz 22 30. B,uro Stu 
djów hedzie ze słuchaczami 
swobodnie gawędzić, przedsta
wi? jąc im różne problemy ra
diowe do rozwagi W ten sno- 
rób zacieśni się kontakt radia 
ze słm-harzami. 7

rnołb
- :u

«  , . nrośrarowych Pol-
skiego Radja*

piptun ł«1 M»r*o 
f.row w rn j
ra t\v>
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Joż ukazał sie 
zeszyt P O R W A N A

W  N O C  P O Ś L U B N Ą
D zie je  m iłośc i I c ie rp ien ia  n iew innych  s e rc  

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 yr.________ Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

M arzec

Niedziela
Zapustna

Ze sportu:
Nowy zarząd klubu aporto

wego „Łobzowianica"
Walne Zebranie KS. „Łobzo- 

wianka" odbyte dnia 17 lutego 
br. wybrało następujący Zarząd: 

Protektor honorowy Klubu p. 
płk, Brożek Kaz., prezes hon. p. 
Hubaty M.. prezes Klubu p. 
Tonbiński H. wiecepr. pp. Wyd- 
mański J. i Matoń j. ,  sekretarz 
i kier. s p.n. p. Baczek T> zast 
sekr. Nowak A  zast. kier. Rachel, 
skarbnik Dr. Singer H., zast. 
Zy wiecki Fr. czł. Wydz. pp. 
Lebioda J., Habowski Fr., Jan- 
sta A., Olaś J., Sowiński T. 
Nykiel J., gosp. Śliwa Br., zast. 
Palich J. Komisja rewiz. p. Ja
siński R., Bardel St. i Rychta.

K R O N I K A  K R A K O W A

Obniżka komornego na widowni
W kołach lokatorskich kolpor

towane są wiadomości o spo
dziewanych posunięciach w kie
runku unormowania sprawy ko
mornego.

Jak bowiem wiadomo, komor- 1 
ne od roku 1927 nie uległo re
dukcji, podczas gdy wszystkie 
inne koszta obywatela spadły 
w dość znacznym stopniu.

Faktem jest, iż wysokie ko
morne wytwarza znaczne zale
ganie z czynszem, i że wobec 
tego odserek nieptacących ko
mornego dochodzi w chwili o- 
becnej do 45 proc. wpływów 
brutto. Taki stau rzeczy zmnsza 
zarówno sfery gospodarcze jak 
i czynniki miarodajne do zasta
nowienia się nad kwestją unor

mowania zagadnienia.
Krążące pogłoski o zamiarze 

obniżki komornego kosztem 
zniesienia ochrony lokatorów 
narazie nie są realne. W każ
dym razie spodziewać należy 
się w najbliższych miesiącach 
poważnych zmian w dziedzinie 
stosunków pomiędzy właścicie
lami nieruchomości a lokatorami.

siekierą na komornika

Dwaj bracia zmarli 
wikatek zaczadzenia
W c wsi Skarszewy w pow. 

wągrowieckim ulegli zaczadze
niu bracia Otton i Emil Plum- 
baumowie.

W nocy podczas snu udusili 
się oni czadem, ulatniającym s.'ę 
z wadliwie budowanego pieca. 
Rano znaleźli ich sąsiedzi w 
łóżkach w stanie nieprzytom
nym.

Wezwany lekarz stwierdził 
już śmierć jednego z zaczadzo 
nych, drugi natomiast zmarł po 
trzech dniach.

Zabójstwu pod szynkiem
Wczoraj wieczorem przed 

restauracją Trzebaka w Chorzo
wie, zajechali furmanką dwaj 
mieszkańcy Zgody, gmina Świę
tochłowice, Jan Sieroń i Ryszard 
Czepicnka. Pozostawili konia i 
wóz na ulicy, i weszli do loka
lu, gdzie znajdował się niejaki 
Jan Kuchta.

Pomiędzy Janem Sieroniem i 
Kuchtą doszło do kłótni na tle 
pewnych porachunków.

Od kłótni doszło wkrótce do 
bójki, podczas której nie o- 
szczęd7ano krzeseł w lokalu 
Kiedy Kuchta wyszedł z lokalu 
na ulicę podążył za nim Cze- 
pionka i pchnął swego przeciw
nika nożem w szyję, przecinając 
mu tętnicę.

Zawezwano natychmiast po
gotowie ratunkowe, które prze
wiozło zbroczonego krwią Kuch
tę do szpitala.

Koła pociągu obcięły kon
duktorowi obie nogi

Na linji Dęb)’n— Lublin kon
duktor pociągu Stefan Bied- 
rzyCej wyskoczył z wagonu po
ciągu tak nieszczęśliwie, że wpadł 
pod koła, które mu ucięły obie 
nogi.

Biedrzyckiego w stanie agonji 
jD r̂ewiezitj no do szpitala w Lub-

„Śledzlowka** Chóru Towarzyst
wa Urzędaików miejskich cieszy się 
jak zwykle wielkieiu powodzeniem. 
Odbędzie się ona we wtorek 5 marca 
n gedi. 21-szej w sali T. U. M. przy 
Al. Krasińskiego 18. Zaproszenia wy
daje Zarząd Chóru w godz. od 19 de 
20-tej W dniach 1, 2 .3  i 4 marca. Za
proszeń jest ograniczona ilość. ty*tęp 
2 źł. wraz z garderobą, PP, Urzędnicy 
i Akademicy 1.50 zł. za .skazaniem le 
g i t y m a c j i ^ ______

Wczoraj przed sądem okrę- 
karnyn? w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Józef Nawa
ra i jego żona Agnieszka zam. 
przy ul. Legjonów 20 w Pod
górzu.

Aki oskarżenia zarzuca im że 
18 maja ub. roku w Krakowie

; gdy przyszedł do ich mieszka- 
| nia komornik Józef Narowaki 
| celem dokonania eksmisji z 
{mieszkania, użyli względem nie- 
| go przemocy rzuciwszy się ni. 
i niego z siekierą.
! Na skutek takiej groźby która 
wobec tego że ot,k. znany jest

z awantur i mógł dokonać czynu 
szaleńczego! komornik od eks- 
•nisj* odstąpił.

Sąd skazał osk. Nawarę na 2 
tygodnie aresztu, zaś sprawę 
żony wyłączono.

Rozp. przew. so. dr. Bobile- 
wicz osk. prok. dr. Jarosiński.

Mordercy przed sądem
N a terenie lasów państwowych 

w Drwinie k. Bochni obchodzili 
teren trzech leśniczy Sielecki i 
gajowy Kuźnik.

W pewnej chwili spłoszyli 
znanych kłusowników a to Piotra 
Młynarczyka z Drwiny i Józefa 
Dąbrowskiego.

Na ich widok kłusownicy po
częli uciekać. V pogoń za nimi

rzucił się gajowy Kuznik, w mo
mencie gdy miał przytrzymać 
osk. Młynarczyka tenże przyło
żył ucięty karabin do ramienia 
chcąc z niego wystrzelić do 
Kufnika, ubiegł go jednak leś
niczy Pielecki i celnym strzałem 
wytrącił mu karabin z ręki.

Za zamordowanie gajowego

które nie nastąpiło dzięici leśni
czemu oraz za posiadanie nie 
prawnie broni stanęli obaj a to 
Młynarczyk i Dąbrowski przed 
sędzią dr. Bobilewiczem i osk. 
publ. Jarosińskim w sądzie okr, 
karnym w Krakowie.
Rozprawę celem przesłuchania 

świadków odroczono.

Kwawy dramat 
narzeczeński

Darachów (pow. Trembowla) 
była widownią krwawego dra
matu O  godz. 4 nad tanem 
dostał się Józef Rogalski z Pan- 
talich do mieszkania swej na- 
narzeczonej Ireny Woźny i do 
leżącej jeszcze w łóżku ireny 
oddal kilka strzałów z rewol
weru. Jedna kula przeszyła 
mięsień klatki piersiowej i u- 
tkwiła w prawym ramieniu, dru
ga zaś przeszła przez lewą rękę. 
Bratanica Julja, która spala z 
Ireną W., otrzymała strzał pod
skórny w lewę przedramię. Po 
dokonaniu zbrodni Rogalski o- 
puścił mieszkanie i w odległoś
ci 400 kroków strzelił sobie w 
lewą pierś, raniąc się ciężko. 
Woźną i Rogalskiego umiesz
czono w szpitalu w Tarnopolu, 
bratanicę Julję zaś pozostawio
no opiece domowej. Dochodze
nia w toku.

i i i  grobie matki la r g ig ł a  s it
na swe życie

Na cmentarzu prrwosławnym 
w Zgierzu targnęła s.ą na swe 
życie, na grobie swej matki, 
zmarłej przed kilkoma dniami, 
25-letnia Olga Śmietanik, mie
szkająca w Adalmowicu. Despe- 
ratkę w stanie agonji odwiezio
no do szpitala.

Krwawe weiele
W czasie wesela we wsi 

Korostycze pow. brzeskiego, 
mieszkaaisc tejże wsi Sieliwo- 
niuk Grzegorz na tle nieporo
zumień osobistych zadał ranę 
nożem w lewy bok Tymoniuko- 
wi Janowi,' którego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpita
la. Sprawcę aresztowano.

Skandaliczna afera  
erotyczna

W Stryju ujawniona została 
wielka afera na tle erotycznem, 
która przekracza w swej ohy
dzie znane dotychczas podane 
afery na tamtejszym terenie. Bo
haterami tej afery są dwaj pa
nowie zajmujący w Stryju po
ważne stanowiska.

Nazwiska ze względu na do
bro śledztwa trzymane są nara
zie w tajemnicy.

Dowiadujemy się w tej spra
wie, iż wymic. leni panowie u- 
trzymywali od dłuższego czasu 
stosunki erotyczne z małoletnie- 
mi dziewczętami liczącemi 10 
do 12 lat.

Dotychczas ujawniono 4 ofia
ry zboczeńców.

Charakterystycznym jest przy- 
tem, że poszkodowane są dzieć
mi kolegów owych ,,bochaterów“  
tej skandalicznej afery.

Oszust w roli księdza
Na tawie oskarżonych sądu 

okręgowego w Poznaniu zasiadł 
niejaki Marjan B., oskarżony o 
oszustwo i podrabianie dokumen
tów. Wymieniony w przebraniu 
księdza zgłosił się do Kurii 
Arcybiskupiej w Poznaniu, pro
sząc o wyrobienie mu ulgewego 
paszportu na wyjazd do Rzymu, 
celem odbycia tam studjów du
chownych, przyczem przedłożył 
sfałszowane dokumenty.

Sąd skazał osk. na 8 miesię
cy więzienia.

KONKURS
Odpowiedni kandydaci na ata- 

nowisko podrabma w Mikołajo
wie n/E. zechcą zgłosić się w 
przeciągu miesiąca do Zyd. Gmi- 
ny Wyznaniowej, Rozdół.______

Tajemniczy trup 
w złudni

W studni Stefana Czumaka 
w Klewaniu k. Równego znale- 
zionu zostały zwłoki Mefodija 
Krochmalu ka, 35-letniego gospo
darza z tejże mitjiowości, któ
ry jeszcze 19 lutego wydalił 
się z domu. Przyczyna śmierci 
nie została jeszcze ustalona. 
Władze prokuratorskie zarzą
dziły dochodzenie.

M ijstw i itlugnii
Wczoraj popełnił samobójstwo 

przez powieszenie i lę na sznu
rze w ustępie domu przy ulicy 
Grodzkiej 26 w Krakowie Fr. 
Zakulski lat 66, czeladnik fo to 
graficzny zajęty w zakłi.dzie fo 
tograficznym Kryjaka, róg'ulicy 
Grodzkiej a Dominikańskiej.

Wezwany lekarz pogotowia 
polecił przewieźć zwłoki do Za
kładu medycyry sądowej.

Powodem samobójstwa roz
strój nerwowy.

Aresztowania

Policja krakowska aresztowała 
Heretyka Jana jat 51 za kra
dzieże.

Konika Antoniego lat 47 ro
botnika zam. przy ul. Barakowej 
L. 22 m. 30, za uszkodzenie 
ciała, przez zadanie nożem na 
ul. Stradomskiej Pinczer Anto
ninie lat 30, robotnicy, zam. w 
Kobierzynie pow. Kraków, rany 
kłótej w okolicy lewego talerza 
biodrowego.

Skrzypka Ludwika, lat 30, 
zam. w Olszy przy ul. Popsutej 
L .'39, i Surówkę Marję, lat 34, 
bez zajęcia, zam. przy uj. Kai- 
waryjskiej L. 34 oboje poszuki
wanych przez P. P.

Teatr m iejsk i: pop. ,,To więcej ni:
miłość" wiiczorem „Poskromienie zło
śnicy",
Teatr żydowski: „Berrobetny ",
Teatr Dorna Żulniena: „Za £*.^nych 
dobrych czasów". X~3.I

le g e rlu a r k ii  krakowskich
Adria „Pan bez mieszkania".
Apollo „Antek pelicmaiiter1'. 
Atlantic Siostra I„arta jeit szpiegiem 
Bagatela: „Nocny lot" oraz rewja 
„A ch  to Zakopane".
Donu io iu U n a  ,Nie jes-em aniołem* 
P r o m ie #  „C zibi".

fla n k o  „Hanka, czarne oczy", 
w it „Nied ikończena gymfoaja". 

S ztn k a : „Kuszenie Siataoa". 
U ciech a  Siostra Marta jesz szpiegiem 
Wanda; „Sprzedany głos".
Zerze: „Prekurat jr Alicja Hora"

Rad;o
Kraków. G. 9,00 Tri., sm. z Warsz

10.00 Nahożeńitwo z Poznania 11,57 
Hejnał 12 03Tiaagm. z Waris. 12,05 
Przegląd teatralny *2,30 Tr., z Wilna
13.00 „Ffrcyk w zalotach’* 14,00 Mu
zyka 15,00 Z :yklu „Szanuj zdrowie 
należycie 15 15 Scenki i menolegi hu
mor1 styczne 15,25 Transm. z Wargi. 
15,45 Pogadanka lb U0 Transm, ze 
Lwowa i Warsz. 19,08 Keciiai wiolea- 
eiowy 20,30 Muzyka 20,45 Transm. s 
War*z. 21,15 Wiadem. sport. 21,30 
Transm. i  Lipska 22,05 Koaoert.

Nocny 1 dziana, dyinr aptek
\pteka pod Białym Orłem Rynek A 

—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19.

Podgórze pod Opatrznością Bredziń 
skiego 1.

Dzienny dyinr aptek
Apteka pod Złetą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzeiur Koronami Retoryka 
1. Czternasta .nl • :t 7, Stradom 6, 
Królowej Jnawigi Karmelicka 9, Mar- 
jańaka ul. Kazimierzr Wielkiege 78 
. Podgórze pod Opatrznością aro 
dzi7g :iego 1.

Nocay dyinr lekarzy
Dr. Baranowski Włodct Tatarska 11 

Dr. Hass Adon Tarego 10. Dr. Kwiat 
kewski Stan. PI. M.tejki 6. Dr. Nen- 
weld Stan. Zamojskiego 28.

Skazanie świętokradcy
Dnia 8 stycznia br. odbyta 

się w sądzie okr. karnym w 
Krakowie rozprawa przeciwko 
Jenowi Kozakiewiczowi, oskar
żonemu o kradzież wotów wart. 
2 000 zł. z ołtarza w kościele 
O . O  Kapucynów w Krakowie. 
Wyrokiem sądu został Koza
kiewicz skazany na 6 lat wię
zienia. Oskarżony wniósł od 
wyroku tego apelację.

Onegdaj odbyła się ponowna 
rozprawa, w to*u której wyszły 
na jaw pewne okoliczności ła
godzące. I tak ustalono, że o- 
skariony bawiąc w Krakowie 
otrzymał list od matki śmiertel
nie chorej. Nie mając oieniędzy 
n« bilet powrotny dopuścił się 
kradzieży wotów w celu uzys
kania potrzebnej gotówki.

Po przeprowadzonej rozpra
wie skazano Kozakiewicza na 3 
lata więzienia.

Formlłi ŃtiiN dzlici
w gminie żydowskiej
Na ławie oskarżonyrh w są

dzie okr. karnym w ^Jtakowie 
zasiadła wczoraj 44-letfia Gusta 
Strumer z Krakowa oskarżona 
o to, że dn 24 X. 1934 r. po
rzuciła 5-cioro swoich dzieci 
poniżej lat 13 w gminie izraeli- 
ckiej. Sąd po przeprowadzonej 
rozprawie uniewinnił oskarżoną 
od winy i kary.

Rozp. przew. so. dr. Wasi- 
lewski osk prok. dr. Dulęba.

RED AKCJA ; AD MINISTRACJAi Kraków al. Na Gródka 2 — Talafoa 173-02 (od fod*. 8— 11 w pot.:
CENY OGŁOSZEŃ i w Kroalcw krakowskie) cała stroma ftOO r,ł., pół stromy 500 il .  1 wlana, mm. 50 gr. •bae 15 *ra i
Odpowiedzialny Redaktor i Wrdswca Alfred Kwiatkowski Drakarala „Moaopol,, Kraków Na Gródka 2. TaUloa Nr. 173 0?


